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w ro tem  do E uropy  ok rę ty  ładow ne nic 
ty lko  p roduk tam i kolonialnym i, lecz 
i zlotem  i innym i kosztow nościam i. — 
N astępu je  w E uropie n iejako  inflacja  
z ło ta  i zw iązany z nią wprost cen, k tó ­
ry  w yw ołuje ożyw ienie i w spaniały 
rozw ój gospodarczy. A le naiw ny mer- 
kan ty lizm  h iszpański sądzi, że złoto 
ty lko  je s t źródłem  rosnącego do b ro ­
by tu  i pom yślności, ściąga w ięc je  do 
k ra ju , na tom iast lekcew aży znaczenie 
pracy. D zięki zdoby tym  zza m orza bo­
gactw om  w zrasta  w H iszpanii stopa 
życiow a, dla zaspokojenia now ych po­
trzeb  im portu je  się z zagranicy różne 
przedm ioty , zw łaszcza zby tku , z F ran ­
cji, A nglii i H o land ii; te  państw a zaś 
zrozum iały, że dopływ  zło ta  wzmaga 
przez to  dobroby t, że stw arza pom yśl­
ną k o n iunk tu rę  dla p racy  i p rzedsię­
biorczości, k tó rą  należy w yzyskać, o r ­
gan izu jąc przem ysł i handel zagranicz­
ny dla ściągnięcia złota do k ra ju .

W  w yniku tak  pojętego  m erkanty- 
lizm u następu je  rozkw it gospodarczy 
tych  k rajów , a co za ty m  idzie, ich sił 
po litycznych j m ilitarnych, tak  jak  je ­
dnoczesny upadek  H iszpanii, k tó re j sła­
bość u jaw nia p rzede w szystkim  klęska 
niezw yciężonej arm ady  u brzegów' A n ­
glii w  roku  1588, O śm ielona ty m  a 
w zbogacona H olandia, d o tąd  przez 
H iszpanię podb ita , poryw a się do w alk
0 niepodległość i osiąga ją. N astępn ie 
już na początku  X V II w. w olna H o­
landia opanow uje Indie tzw . H o lender­
skie, źródło  niezliczonych surowców
1 bogactw . A le W ielka B ry tan ia  nie 
po to  osłabiła H iszpanię, by z je j sła­
bości skorzystać m iała H olandia; zm u­
sza ją  więc do ustępstw , a gdy ją sobie 
podporządkuje, kończy tę w alkę pow o­
łaniem  na  tron  angielski W ilhelm a 
Orawskiego, a lbow iem  czeka ją  dalsza 
rozpraw a z now ym  ryw alem , F rancją .

Z w ycięska A nglia dla osiągnięcia 
sukcesów  m orskich i kolonialnych po­
niosła o lbrzym ie koszta  i ofiary, k tó re  
spróbow ała przerzucić na sw'c kolonie, 
p rzede w szystkim  na kolonie w A m e­
ryce Półn. A le ludność kolonii, złożona

z potom ków  w ychodźców , k tó rzy  opu­
ścili A nglię w  czasie prześladow ań 
relig ijnych i politycznych , ceniąc w ol­
ność nie chce ty ch  ciężarów  ponosić. 
S tąd  zatarg  praw ny, a potem  orężny. 
D ługoletnia w alka o w olność zakoń­
czona została  Zwycięstwem  A m eryka­
nów. P ow sta ją  S tany  Z jednoczone 
A m eryki Północnej. Z w ycięstw o tych 
bojow ników  o w olność elek tryzu je  u- 
ciśnione przez sw ych w ładców  ludy 
E uropy, głów nie we F rancji i p rzyśpie­
sza w ybuch w ielkiej rew olucji, k tó ra  
zapoczątku je  now y okres historii za ­
rów no po litycznej jak  i gospodarczej,
o czym będzie m owa w tom ie drugim, 
jeszcze nie w ydanym  „Z arysu  dziejów  
gospodarczych św iata".

W ito ld  S taniew icz

A lb er t Prażók: N a r ó d  s e  b r a n i ł  —
O b r a n y  n a r o  d a  a  j a z y k a  ćes-
keho. P raha 1945, str. 409, 3 nlb.
A lb e r t Prazak: O n a r ó d .  P raha 194<>.
s tr. 528, 2 nlb.

O k ładka pierw szej z w ym ienionych 
w ty tu le  w prow adza nas w nastró j obu 
książek: rosły m ężczyzna, przybrany  
w bojow ą sierm ięgę, silnie w party  no ­
gami w  ziemię, zam achuje się praw icą 
uzbro joną w topó r ku niew idocznem u 
w rogowi; na ok ładce w ew nętrznej wi­
n ieta, na k tó re j sym boliczny H erkules 
zm aga się z wężem, w znoszącym  się ku 
n iem u w złow różbnych splotach. T y ­
tu ł, p o d ty tu ł i ilu strac je  zapow iadają 
książkę pośw ięconą epopei w alk n aro ­
du czeskiego z  niem czyzną, p rzed sta ­
w ioną tu ta j w form ie hydry . Porów na­
nie dosadne, a le zbliżone do rzeczyw i­
stości. Ż aden z narodów  słowiańskich 
nie byl tak  długo gnieciony splotam i 
niem czyzny jak  naród  czeski. W  toku 
te j odw iecznej wralki Czesi zawrsze by ­
wali spychani do defensyw y i dlatego 
w  pism ach swoich stw orzyli filozofię 
dziejów , k tó re j głów nym  m otyw em  jes t 
obrona. Jest rzeczą zrozum iałą, że n a ­
ród, k tó ry  ciągle czuje się zagrożony 
w  podstaw ach  swego by tu  narodow ego,
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nie m oże żyw ić w obec swego sąsiada 
uczuć m iłości i p rzy jaźn i. W  w ypow ie­
dziach jego dom inuje  poczucie k rzyw ­
dy i nienaw iści.

A lb ert P rażak, p ro feso r U niw ersy te tu  
Praskiego, przew odniczący R ew olucyj­
nej R ady N arodow ej z kw ietn ia 1945, 
w ybitny  h is to ryk  lite ra tu ry , interesuje  
się p rzede w szystkim  literackim i p rze ­
jaw am i antagonizm u czesko-niem iec­
kiego. K siążka jego je s t w  zasadzie 
antologią w ypow iedzi czeskich pisarzy
o ich stosunku  do zagadnienia niem iec­
kiego w dziejach  Czech. A u to r opatrzy ł 
te  w ypow iedzi kom entarzem  i w plótł 
je  w tok  ogólnego rozw oju  lite ra tu ry  
czeskiej. K to będzie chciał zdać sobie 
spraw ę z tego, jak  Czesi w ogóle, a  
p rzede w szystkim  na jb a rd z ie j ośw ieco­
na część tego narodu  ustosunkow yw ała 
się do niem czyzny, znajdzie  w pow yż­
szej książce sum ienne zestaw ienie i by ­
s tre  ośw ietlenie te j spraw y. Książki 
podobnej b rak  nam  w  lite ra tu rze  pol­
skiej. N ie  licząc skrom nych zaczątków', 
już zrealizow anych lub zapow iedzia­
nych (T eodor T yc, A . T rep ińsk i, St. 
Łcm picki^ jednostronn ie  K. Liick), je d ­
nym  z bliższych zadań  histo ryków  li­
te ra tu ry  polskiej w'inno być p rzedsta ­
w ienie zagadnienia niem ieckiego w 
pom nikach naszego piśm iennictw a na­
rodowego. W  połączeniu  z istn iejącym  
już dziełem  czeskiego au to ra  książki 
te  m ogłyby stanow ić zaczątek  do prze­
studiow ania szerszych procesów  spo­
łecznych o znaczeniu m iędzynarodo­
wym, jak  an tagon izm  niem iecko-slo- 
w iański, albo z innej stro n y  problem  
w ychowaw czego lub destrukcyjnego  
oddziaływ ania lite ra tu ry  na  współżycie 
narodów  itp . P rażak uw aża obronę, bez 
względu na to  w jak ie j ona w ystępuje  
postaci, za jeden  z na jdon ioślejszych  
elem entów  w alki narodów  o byt. Jest 
to  typow y głos p rzedstaw iciela „naro ­
dów m ałych", k tó re  także  w alczą o 
sw oje m iejsce pod  słońcem. Byłoby 
rzeczą in te resu jącą-s tw ierdz ić , jak  ten 
sam problem  w odw róconej form ie —

napaści — w ygląda w  filozofii dz ie jo ­
w ej n arodów  w ielkich.

Po te j dygresji w racam y do w łaści­
wego p rzedm io tu  recenzji. K siążka Pra- 
żaka składa się z 11 rozdziałów  oprócz 
kró tk iego  wrstępu, form ułującego socjo ­
logiczne podstaw y  zagadnienia. A u to r 
śledzi lite rack ie  p rze jaw y  sam oobrony 
od czasów  państw a w ielkom oraw skie- 
go. R ozdział I obe jm u je  czasy aż do 
H usa (s tr. 12—24), 2. do klęski biało- 
górskiej (str. 25—47), 3. do w ystąpienia 
jezu ity  Bogusław a Balbina, au to ra  
pierw szej rozpraw y o obronie języka 
czeskiego, w  r. 1672 (s tr. 48—85),
4. sięga do początków ' odrodzenia  n a ­
rodow ego u schyłku X V III w. (str. 86 
do 107), 5. ch a rak te ryzu je  okres o d ­
rodzenia z działalnością D obrow skiego 
(s tr  108-—169), 6. od  D obrow skiego po 
h is to ryka  Palackiego (s tr. 140—241), 
7. od  Palackiego po H avlićka (str. 242 
do 321), n astępn ie  (przychodzi z ło ty  
okres rozw oju  lite ra tu ry  czeskiej, nau ­
kow ej i p ięknej,w  k tó ry m  pojaw ia się 
ty le  nazw isk, że r. 8— 11 ob raca ją  się 
już w ram ach  chronologicznych, zna­
czonych datam i: 1848, 1914, 1918, 1938.
1945. K ażda z tych  d a t stanow i p rze­
łom w dziejach  czeskich i każdy  z tych  
przełom ów  odb ija  się w sposób cha­
rak te ry sty czn y  na tw orzyw ie lite ra ­
ckim  odnośnego okresu: na jbardz ie j 
trag iczny  je s t n iew ątpliw ie okres o s ta ­
tn i, jeszcze nie zakończony, ale w yw o­
łany  w iększą niż u  poprzednich  poko ­
leń w rażliw ością n a  spraw y narodow e 
i na stosunek ich do zagadnienia n ie­
m ieckiego. N am iętność  tonu  i boga­
ctw o uczuć idzie tu  n iew ątpliw ie 
w parze z w zrasta jącą  św iadom ością 
narodow ą. Skąpe początkow o, choć 
drastyczne  n ieraz w form ie prze jaw y  
an tagonizm u czesko-niem ieckiego na 
skąpych rów nież początkow o kartach  
lite ra tu ry  czeskiej m nożą się od schył­
ku X V III w ieku, k o n cen tru jąc  się 
przew ażnie na  obronie  języka o jczyste ­
go, coraz wryraźn iej przenosząc się po­
tem  na spraw y ogólnonarodow e. Swój 
p u n k t szczytow y osiągają te  J*losv
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w okresie rom antyzm u, k tó ry  jes t rów ­
nocześnie zw iązany z okresem  od ro ­
dzenia narodow ego w X IX  wieku. L i­
te ra tu ra  czeska nie ty lko  piękna, ale 
rów nież i naukow a (h istoryczna, filo­
logiczna) spełnia trudny  obow iązek 
budzenia i u trzym yw ania  przy  życiu 
narodow ej sam ow iedzy czeskiej, u s ta ­
w icznie podcinanej przez niem iecką 
(przede w szystkim  habsbursko-austria- 
cką) politykę narodow ościow ą. Z dan ie  
to  nie straciło  aktualności w okresie 
sam odzielności państw ow ej, gdy walki 
narodow ościow e w obręb ie  samego 
państw a (zagadnienie sudeckie), jak 
rów nież nacisk zew nętrzny  ze strony  
N iem iec hitlerow skich, n ieustannie n a ­
w o ły w a ć  do czujności. W e w zm ożo­
nym . choć do tąd  niezupełnie jeszcze 
u jaw nionym  tonie w ystąpiło  to w o- 
kresie p rze lo tnej okupacji niem ieckiej 
w latach 1938— 1945.

Z  okresu tego dw udziesto lecia jak  
i z okresu  okupacji pochodzą a rty k u ły  
sam ego Prażaka, zebrane w drugiej 
jego książce, za ty tu łow anej znam ien­
nie, ale tra fn ie : „O  naród" . P rzedm io­
tow o a rty k u ły  te  pośw ięcone są rozw a­
żaniom h istoryczno-literackim , k ry ty cz ­
nym  i este tycznym , a le  m otyw em  ich, 
w y łan iającym  się z tła , jes t p rzede  
w szystkim  w alka o duszę narodu, w y­
zwolonego z okowów niew oli i szuka­
jącego teraz  w łasnych dróg na szla­
kach w olności. N ie brak  w śród nich 
rów nież rozw ażań pisanych w okresie 
okupacji, jak  np. „V last a  n a ró d  v će- 
skem  p;sem nictv i“ (s tr. 38—76).

K ończy książkę przepiękny, pełen mi­
łości do mowy o jczyste j szkic: „Chwa­
ła ćeske feć i“ (str. 503—505), k tó ry  je ­
dnak uległ podczas okupacji konfiska­
cie. W  arty k u le  tym  a u to r  głęboko 
ujął rolę języka w obronie sw ojszczy­
zny. '

O ba dzieła prof. P rażaka godne są 
szerokiego rozpow szechnienia w śród 
naszych czyteln ików , a  pierw sze zasłu­
guje na przekład , choćby w n a jce ln ie j­
szych w yim kach.

G erard Labuda

G isevius H ans Bernd. B is  z u m  
b i t t e r n  E n  d e . I Baind. V om R eichs- 
tagsbrand  zur Fritsch-K rise. II Band. 
V om  M iinchner A bkom m en zum  20 
Ju li 1944. Z urich  1946, F retz  und  
W asm uth  V erlag A G .
Pośród licznych książek, broszur, ar- 

tyku lów  om aw iających dzieje  la t o s ta ­
tn ich  w yróżnia się rzecz d ra  G iseviusa
0 „gorzkim  końcu", W yróżnia  się za ­
rów no treśc ią  n iezm iernie ciekawą, 
obrazu jącą  narodow y socjalizm  u w ła­
dzy i upadek  m oralny N iem iec, jak
1 żyw ym  sposobem  opow iadania, zn a­
m ionującym  niew ątp liw y ta len t lite 
rack i autora . Jego język  jes t barw ny 
i giętki, początek  książki — historia 
podpalenia R eichstagu — to  jakby  ro ­
m ans krym inalny , napisany przez do ­
brego psychologa; w częściach następ ­
nych, zw łaszcza w rozdziale o w ybuchu 
w ojny  i o zam achu 20 lipca 1944 r. 
au to r w znosi się do w yżyn dram atu  
i da je  opis w ypadków  pełen  tragicznego 
napięcia.

W  tom ie I op isu je  G isevius p rzed ­
w ojenne la ta  rządów  hitlerow skich od 
podpalenia R eichstagu, poprzez m ordy 
30 czerw ca 1934, do dym isji B lombcrga 
i F ritscha. T om  II to  okres od  M ona­
chium  do lipca 1944, do zupełnego po­
grom u niem ieckiej „opozycji".

A u to r byl w yższym  urzędnikiem  a d ­
m in istracy jnych  (R egierungsrat), w cza­
sie w ojny  pracow ał w biurach k o n tr­
w yw iadu (A bw ehr) jako  zaufany a d ­
m irała  C anarisa, przez czas pewien 
urzędow ał rów nież w  niem ieckim  k o n ­
sulacie generalnym  w Z urychu . Spo­
ty k a ł się z wielu ludźm i, w iele w idział 
i w iele słyszał. „Bez w ątpienia m ądry — 
pisze o nim  U lrich  von H assel1) — do­
brze poinform ow any i ak tyw ny , nie 
całkiem  p rzejrzysty".

' Z  bardzo  ciekawego w ykładu  trzy  
zw łaszcza spraw y zasługują na bacz­
niejszą uwagę: położenie w N iem czech 
w okresie M onachium , gorące dni sier-

>) V o m  a n d e r e n  D e u t s c h l a n d .  Aus  
den nachgclassenen Tagebiichcrn 1938— 1944 von 
Ulrich von Hassel. Zurich 1946. str. 72.
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pniow e roku 1939 ii n ieudały  zam ach 
lipcowy z 1944.

W pływ , jak i pacyfizm  i ustępliw ość 
m ocarstw  zachodnich w yw arły  ma u- 
m ocnienie pozycji H itle ra  i na w zrost 
niem ieckich dążeń  zaborczych, je s t d o ­
brze znany od czasu procesu n o rym ber­
skiego. N iem niej jednak  książka dra 
G iseviusa przynosi i pod  tym  w zglę­
dem sporo ciekaw ych rew elacji.

N adbu rm istrz  L ipska G oerdeler, póź­
niejszy  z r. 1944 k an d y d a t spiskow ców  
na kanclerza Rzeszy, pisał po M ona­
chium do jednego z polityków  am ery ­
kańskich: „W yborna  sposobność zo­
s ta ła  zm arnow ana. N aró d  niem iecki n is  
chciał w ojny. A rm ia zrobiłaby w szyst­
ko,_aby je j uniknąć. Z a  w ojną byli ty l­
ko H itler, H im m ler i R ibbentrop. N ie­
pokoiły  ich Dowiem rosnące trudności 
w ew nętrzne. N ie k ry li zaś swego p rze­
konania, że A nglia i F rancja  an i nić 
chcą, ani n ie  mogą ochraniać C zecho­
słow acji. T em u tw ierdzeniu  n ik t 
w N iem czech nie chciał w ierzyć. L c j z  
oni mieli rację... G dyby  A nglia i F ran ­
c ja  w zięły na siebie ryzyko w ojny. H i­
tle r  n igdy n ie  uc iek łby  się do gw ałtu. 
O n byłby wówczas skrom prom itow any, 
nie zaś dobre żyw ioły mego narodu... 
G dy  C ham berlain  cofnął się przed ry ­
zykiem , uczynił w ojnę rzeczą n ie­
uniknioną".

Z arów no w liście G oerdelera  jak  
i w  opow iadaniu G iseviusa o w ypad- 
kacji przedm onachijsk ich  uderza p o d ­
kreślanie pokojow ości narodu  niem iec- 
k :ego. G isevius tw ierdzi, że latem  r. 
1938 n ik t w N iem czech nie chcżai w o j­
ny, że w spom nienie klęski r. 1918 było 
tak  żywe i tak  silne, iż tłum iło  dąże­
nia w ojenne, że w reszcie panu jący  p o ­
w szechnie d o b ro b y t daw ał ogólne za­
dow olenie i w yw oływ ał niechęć do w o j­
ny, że w spom nienie klęski r. 1918 było 
zgodzić. Jeśliby  p rzy jąć  tezę o szczerej 
pokojow ości narodu  niem ieckiego, czym 
można by w yjaśn ić  np. tak  w ielką ilość 
o rganizacji w ojskow ych i pólw ojsko- 
w ych w republice w eim arskiej, przecież 
nie w yłącznie w alkam i p a rty jnym i.

W  sprzeczność popada a u to r  pisząc
0 upadku popularności H itlera  w- o k re ­
sie poprzedzającym  przy jazdy  Cham  
berlaina i M onachium . „Jeśli k iedy , 
to  w tych  w łaśnie rozs trzygających  m ie­
siącach w  przede dniu swego trium fu  
m onachijskiego H itle r oddalił się od 
n astro jów  ludow ych. Już  go nie ro ­
zum iano. N igdy  w osta tn im  dw unasto- 
Icoiu n ie  om aw iano tak  często spraw y 
jego m ożliw ej choroby  um ysłow ej jak  
w łaśnie w tedy , ,w zw iązku z  sam ą ty lko 
możliw ością w ybuchu w o jn y “. Lecz 
nieco dalej zaznacza G .sevius, że 
w ówczas n a ró d  niem iecki nie w ierzył, 
ab y  sam  H itle r  dążył do w ojny , p raw ­
dziw ych natom iast podżegaczy w ojen­
nych  upatryw ał w G oringu i w  H im - 
lerze. Sprzeczność jes t tu  oczyw ista. 
Podobnie jak  au to r przecenia  pokojo- 
w ość N iem ców , tak  zapew ne nie doce­
nia ów czesnej popularności H itle ra  i je ­
go olbrzym iego w pływ u na  znaczną 
w iększość narodu  niem ieckiego. W  k a ż ­
dym  bądź razie nie m oże dziś już u le­
gać najm niejszej w ątpliw ości, że M ona 
chiium by ło  ciężkim  b 'ędem , k tórego 
skutk i straszliw e odczula E uropa. Z go­
dzić się rów nież trzeba  z autorem , gdy 
dow odzi, że w szelkie znaczenie straciła 
od razu „opozycja" n ien recka . Przez 
„opozycję", k tó rą  opisuje G isevius, ro ­
zum ieć należy oczyw iście nie ruch 
zm ierzający  do obalenia rządu  czy re ­
żim u, bo tego w N iem czech ów czesnych 
n ie  byto, lecz po p ro s tu  frondu jace  
koła, z 'ożone  z w yższych urzędników ’
1 w yższych w ojskow ych, p rzestrzega­
jące  p rzed  ciągłym prow okow aniem  
św iata, p rzed nazb y t aw anturn iczą po li­
tyką . Że podróże C ham berlaina i M o­
nachium  pozbaw iły te  kola n a jce ln ie j­
szych argum entów  — to rzecz jasna.

F rondu jący  p o litycy  niem ieccy nie 
zaniechali w szakże sw ej dz iaa ln o śc i 
antyrządow rej, k tó ra  polegała na w za­
jem nej w ym ianie „opozycyjnych  in fo r­
m acji" i na pew nych luźnych k o n tak ­
tach  z zagranicą. G oerdeler, k tó ry  przez 
pew ien czas zam yślał naw et o w yjeź-
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dzie do A m eryki, pozostał ostatecznie 
w  N iem czech, zdecydow any „p row a­
dzić dalej swą pracę w dotychczasow y 
sposób". U przedzał zarazem  przy jació ł, 
że m oże okazać się rzeczą po trzebną, 
„abym  pracow ał m etodą talłeyrandow - 
skq, gdyż położenie m oje je s t bardzo  
niebezpieczne. N iech to  nikogo nie 
niepokoi. Pozostanę zawsze ten  sam ".

O  działalności opozycyjnej sw ych 
przy jació ł w ew nątrz  k ra ju  au to r n ie­
wiele może powiedizieć. Podaje  n a to ­
m iast garść charak terystycznych  d a ­
nych o  ich stosunkach  z zagranicą. 
Rzecz jasna, że dla gabinetu  londyń­
skiego m iały one znaczenie w yłącznic 
in fo rm acy jne  i że n ie  przyw iązyw ano 
do nich  w iększej wagi. Sam G isevius 
przyznaje , że działacze an tyh itlerow scy  
n ie  mogli już tw ierdzić, jak  w r. 1938, 
iż tw arde, n ieustępliw e stanow isko m o­
carstw  zachodnich spow oduje „putsch" 
niem ieckich generałów . O d czasu M o­
nachium  ta  k a rta  została przegrana. 
A  w ięc co po litycy  an tyh itlerow scy  
mogli zagranicy ofiarow ać? G oerdcler 
u trzym yw ał, że „b runa tna  gospodarka" 
musj się załam ać w najbliższym  czasie. 
Schacht, k tórego  au to r usiłu je p rzed ­
staw ić w św ietle dodatn im  jako  dzia­
łacza an tyhitlerow skiego, przestrzegał 
p rzed  tak im i złudzeniam i, W  gruncie 
rzeczy, jak  ocenia au tor, „obaj ej lu­
dzie dążyli osta teczn ie  do tego samego. 
Chcieli przeszkodzić w ybuchow i w ojny, 
a  p rzynajm nie j je j rozszerzeniu w cza­
sie >i w przestrzen i, a to  drogą dem on­
strac ji bezw zględnej siły i tw arde j s ta ­
nowczości po stron ic  przeciw nej (tj. ze 
strony  m ocarstw  zachodnich). N aró d  
niem iecki, zw łaszcza generałow ie (sic!) 
mieli w reszcie zrozum ieć, żc p rzebra ła  
się m iara b runa tna , że te raz  rozpocznie 
się już pow ażna a k rw aw a rozgryw ka. 
T y lko  z doby tym  orężem  w ręku 
m ożna było H itlerów ; zagrodzić drogę 
do w ojny  św iatow ej. A le gdy Schacht 
chciał cel ten  osiągnąć m alując rzeczy­
w istość w czarnych barw ach i w skazu­
jąc  m ocarstw om  zachodnim  nie ty lko

na przyszłe niebezpieczeństw a, a le i na 
czyhające już ryzyko, G oerdeler, p rze­
ciwnie, usiłow ał pom niejszyć grożące 
państw om  zachodnim  trudności".

Czyż m ożna się dziwić, że C ham ­
berlain  bardzo  rychło  stw ierdził, iż owi 
frondu jący  politycy  niem ieccy pozba­
wieni są wpływ ów, i nie przypisyw ał 
im znaczenia. „O tym , że Schacht, że 
w szyscy członkow ie opozycji n ie  mieli 
żadnego wrpływ u, w iedzieliśm y sami 
najlep ie j"  — w yznaje z goryczą au tor.

O pisując trag iczne dni sierpniow e 
roku 1939 w spom ina G isevius o „ataku 
nerw ow ym " H itlera  i odw ołaniu p rze ­
zeń 25 sierpnia rozkazu a tak u  na Pol­
skę. A dm ira ł C anaris, szef w ywiadu 
niem ieckiego, u trzym yw ał z zadow ole­
niem , że H itle r poniósł porażkę, z k tó ­
rej się już nie podniesie, i że pokój 
je s t zapew niony na  la t dwadzieścia. 
C iekaw sze jeszcze są w ynurzenia feld­
m arszałka von W itzlebcna, k tó ry  w 
ow ym  czasie był dow ódcą arm ii zacho­
dniej. Feldm arszałek tw ierdził, że ofen­
sywa francuska przełam ie bezw zględnie 
linię Siegfrieda, praw ie w szystkie bo ­
w iem  w ojska niem ieckie zostały  skon­
centrow ane na  granicy polskiej.

W arto  przy toczyć sąd  au to ra  o kam ­
panii w rześniow ej. S tw ierdza przede 
w szystkim , że „b runatn i propagandzi­
ści" naw et p rzy  opisie zw ycięstw a po­
sługiw ali się k łam stw em . K łam stw em  
tym  było opow iadanie o „18-diowej“ 
kam panii. ,,D opiero 29 w rześnia kap i­
tu low ała po bohatersk im  oporze W ar­
szawa. N aw et i potem  jeszcze dzielni 
żołnierze polscy w beznadziejnych  w a­
runkach  prow adzili nadal w alkę prze­
ciwko przem ocy. W  ogóle Polacy w al­
czyli o w iele dzielniej, n iż m ożna było 
sądzić z początku . W  św ietle oporu, 
jak i staw iły  n iek tó re  później n a ­
p ad n ię te  k ra je , chociaż m ogły ty m ­
czasem  wiele w idzieć i w iele słyszeć, 
postaw ę polską należy  nazw ać g o d n ą  
p o d z i w u  (m uss die polnische Hal- 
iurtg bew underungsw eri genannt w er­
den). Podobnie jak  polscy lotnicy,
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k tó rzy  jesionią 1940 w ystąpili nad  
A nglią jako  p rzednia  s traż  w alczącej 
Europy, ta k  i we w rześniu 1939 w ojska 
polskie spełn iły  czyn europejski, k tó ­
rego n ie  należy  pom niejszać".

Sporo m iejsca i uwagi pośw ięca au ­
to r n iem ieckiem u „ruchow i o p o ru “ p o d ­
czas w o jny  i tw ierdzi, że byl on sil­
niejszy, niż się p rzez  długi czas p rzy ­
puszczało. T rudno  w szakże zrozum ieć, 
na czym  ten  ruch polegał. W yw ody 
G iseviusa na ten  tem at nie są w k aż­
dym  razie nazby t przekonyw ające.

C iekaw e natom iast jes t opow iadanie 
au to ra  o po litycznych  p rzygotow a­
niach do zam achu n a  H itle ra  20 lipca
1944. Jego o rganizatorzy , wyżsi o fice­
row ie i u rzędnicy , n ie  mogli się zdecy­
dować, co należy w ybrać: „rozw iązanie 
zachodnie" czy „w schodnie". Jedni, jak  
sam G isevius, opowiadali, się za rozw ią­
zaniem  zachodnim " i doradzali, ab y  do­
w ódcy arm ii w alczącej na zachodzie 
ofiarow ali generałow i E isenhow erow i 
zaw ieszenie b ron i (sic!). W  p rak tyce  
m iało to  w yglądać w ten  sposób, że 
arm ia ta  podda łaby  się po p rostu  
A m erykanom  i A nglikom  i puściła ich 
w głąb k ra ju . W ojska  am erykańsk ie  i 
angielskie by łyby  w  tak im  razie w Ber­
linie znacznie w cześniej, n iż mogliby 
tam  stanąć  R osjanie. Inni znow u byli 
zw olennikam i „rozw iązania w schodnie­
go". W  te j myśli by ły  am basado r Z . S. 
R. R. hr. von d e r Schulenburg zam ie­
rzał naw et „przekraść się" przez front, 
aby  udać się do M oskwy. Sam główny 
b oha te r zam achu, pu łkow nik  hr. von 
Stauffenbcrg , p ro jek tow ał w spólny 
m arsz arm ii n iem ieckiej i radzieckiej 
przeciw  „p lu tokracjom ". Sam zam ach, 
jak  w iadom o, nic pow iódł się, a  to  nie 
ty lko  dlatego, żc podłożona przez 
S tauffenberga bom ba nie zabiła H itle ­
ra, ale i co w ażniejsza dlatego, że zgro­
m adzeni w gm achu przy  B endlerstrasse 
przyw ódcy spisku  z gen. Beckiem, k tó ­
ry miał ob jąć  funkcje  głow y państw a, 
na  czele nie zdobyli się na żadną ener­
giczną ak c ję  i po kilku godzinach dali 
się spokojn ie  aresztow ać.

Świat, k tó ry  G isevius m alu je  z takim  
ta len tem , ma w yciśnięte na sobie p ię t­
no zagłady. Ludzie tego św iata  n a jle ­
p ie j dadzą się określić jednym  w y ra­
zem : m orituri. T o  owi panow ie von 
N eu ra th , von  Papen, von Schwerin- 
K rosigk, G urtner, Schacht, M eissner 
etc. gardzący głęboko H itlerem , a  da­
ją cy  m u się używ ać jak o  bezw olne n a ­
rzędzia. T o  ow} generałow ie, k tó rzy  
'jak  ognia lękali się w ojny , n ic  w ierzyli 
w  zw ycięstw o naw et tam , gdzie ono 
is to tn ie  zostało  odniesione, jak  w N o r­
wegii d F rancji, ale bardzie j od klęski 
N iem iec i od  w łasnej odpow iedzia lno­
ści h isto rycznej obaw iali się swego 
„gefreitera". T o  ow; zam achow cy / 
w reszcie, k tó rzy  w  obliczu n ieuch ron ­
nej już k a ta s tro fy  postanow ili usunąć 
H itle ra  od rządu i ra tow ać państw o, 
lecz sądzili, że  w ładza sam a odda  im 
się w  ręce. T o już n ie  bu tn i a  silni 
junk rzy , k tó rzy  zbudow ali potęgę p ru s­
ką i podbili na rzecz P rus N iem cy, to  
pożałow ania godni ludzie bez charak ­
teru , bez odw agi cyw ilnej, zw ykli te ch ­
n icy  dyplom acji, adm in is trac ji, w o j­
skowości.

K siążka d r G iseviusa jeszcze z je d n e ­
go w zględu zw rócić pow inna w Polsce 
baczną uwagę. Rzecz tą  m ianow icie, a 
książek tego rodzaju  ukazu je  się coraz 
w ięcej, gdy znajdz ie  się w rękach cu ­
dzoziem ca, zw łaszcza w  k ra jach  anglo­
saskich, w yw oła n iew ątpliw ie sym pa­
tyczne  zain teresow anie N iem cam i. 1 
n ie jeden  z je j czy te ln ików  zgodzi się z 
au to rem , że m ocarstw a zachodnie po­
stąp iły b y  logiczniej, gdyby  n ie  H itle ­
rowi, lecz S trescm annow i i Briiningowi 
porobiły  w iększe ustępstw a. T ak ie  po ­
g lądy  mogą być dziś bardzo  n iebez­
pieczne.

I tu  nasuw a się uwaga, że ze strony  
polskiej rob; się zby t m ało , ab y  cudzo­
ziem skiem u czyteln ikow i dać w dostęp ­
nym  dlań języku  książki pow ażne, k tó ­
re by go zain teresow ały  Polską.

Janusz P ajew ski
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